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W  OBLICZU ZBRODNI NIEMIECKICH
P O L A C Y !  \

O d 13 października m iasto W arszawa i n iek tóre m iasta  Polski są  widow­
n ią  m asow ych ulicznych obław na polską ludność, obwieszczeń o b ranych  zakład­
n ik ach  o raz  publicznych egzekucyj dziesiątków  tych zakładników.

Społeczeństw o polskie w ie dobrze, że isto ta  tych zbrodni niem ieckich ni*  
zaw iera n ie nowego. W szystkie części Polski, w łącznie z W arszawą, wielokrotni®  
już przeżyw ały publiczne obławy na ludzi. A  pasm o m asow ych zbrodni niem iec­
k ich , okrutnego m ordow ania Polaków, a m.in. tracen ia zakładników  ciągnie slfl 
poprzez c a łą  po lską ziem ię nieprzerw anie od jesieni 1939 r. Nową jest tylko for­
m a o sta tn ic h  zbrodni: ich jaw ny, prow okacyjny charak ter, w yprow adzenie ich  
na św ia tło  dzienne ulic stolicy. Niemcom obecnie chodzi o szeroko zakreślona 
p lany prow okacyjne: o 'wywołanie przedwczesnego pow stania i utopienie w *  
k rw i przygotow ań Polski Podziemnej do w alk i wyzwoleńczej. W tej atm osfer^  
teroru chodzi rów nież o w yrw anie z W arszawy 10.000 młodzieży do n iew oln iczej 
pracy w  Niem czech.

Żadnego ze sw ych celów zbrodniarze niem ieccy n ie osiągną. Społeczeństw o 
p olsk ie, k tó re  o d  jesieni roku 1939 daje n ieustanne dow ody swego bohaterstwa* 
m ęstw a, opanow ania  i dojrzałości politycznej — w ie co m yśleć o tej najnow szej 
form ie starych  zbrodni niemieckich. H artu  ducha i m oralnej, patriotycznej por 
staw y lu dn ości Polski, w  ~ szczególności bohaterskiej ludności W arszawy, n ie zła­
m ie w id ok  publiczn ie przelew anej przez Niem ców niew innej k rw i polskiej. K rew  
ta  budzi ty lk o  ty m  głębszą nienaw iść do niem ieckich prześladow ców i  nmafnMl 
nas w  d ecyzji nieugiętej, dalszej w alki z Niemcami.

Przew rotne prow okacyjne kłam stw a i oszustwa Niem ców n ie zdołają za­
ćm ić jasn ej św iadom ości W arszawy, iż zbrodnie niem ieckie zaczęły się i  trwał®  
ju ż n a  d ługo, długo przedtem  nim  przeciw  poszczególnym katom  niem ieckim  
zw róciła s ię  k arząca  dłoń P olsk i Podziem nej.

M im o p erfid ii niem ieckich w ystąpień, społeczeństwo polskie doskonale roz­
różnia i  rozróżniać będzie akcję otoczonych uw ielbieniem  bohatersk ich  bojowni­
ków  P o lsk i Podziem nej od zamachów dokonyw anych przez prow okatorów  n ie­
m ieckich oraz kom unistycznych, k tórzy  chcą rów nież jak  N iem cy pchnąć społe­
czeństw o p o lsk ie  do przedwczesnych w ystąpień.

P olacy n ie  u legną ani niem ieckim  ani kom unistycznym  prowokatorom.: 
Społeczeństw o  polsk ie nieugięcie pójdzie dalej sw ą dotychczasow ą drogą karnego* 
m ocno dzierżącego nerw y  n a  wodzy, działania pod kierow nictw em  w ładz F ojBŁS 
P odziem nej. __
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Zaś ostatecznie zbrodnie niem ieckie i ich krw aw e o fiary  n ie  pozostaną bez 
należytej odpowiedzi. Rząd Polski, W ładze Polski Podziemnej w  k ra ju  oraz A r­
m ia nasza w raz  z lotnictw em  czuwają, działają i walczą. Ju ż  w  najbliższym  
czasie i tu  w  k ra ju  i w  Rzeszy o trzym ają Niemcy z m ężnych r ą k  Polski Podziem ­
nej i Arm ii n a  obczyźnie należną za te  zbrodnie odpłatę.

A  ponadto oświadczam:
P rzebrała się m iara zbrodni niem ieckich. To też gdy nadejdzie niedaleki 

Już dzień zwycięstwa, dzień ostatecznego rozrachunku  z Niem cami, za k rw aw e 
te  zbrodnie Naród Polski weźm ie pełny, tw ardy  odw et na narodzie niem ieckim . 
Z a okru tne gw ałty i potw orne zbrodnie, pełnione dziś w  Polsce odpowie naród  
niemiecki, naród zw yrodniałych zbrodniarzy, k tó ry  n a  ziemię polską nasła ł h o r­
dy krw aw ych katów  i oprawców.

PEŁNOM OCNIK NA K R A J 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ PO L SK IE J 

[Warszawa, dnia 22 października '1943 r.

Nr. 19. W ram ach akcji odw etow ej za osta tn ią  falę te rro ru , zastosowanego 
przez okupanta nie tylko w  W arszawie, w ykonano w  nocy ż 23 n a  24.X.43 ude- 
nen ie  n a  niem ieckie pociągi:

1) w  re j. st. P lochcin n a  pociąg pośpieszny W arszawa—Berlin,
2) w  re j. Celestynow a n a  pociąg pośpieszny do Berlina,
3) w  re j. Tłuszcz n a  pociąg tow arow y z zaopatrzeniem  w ojskowym .
W w yniku tych akcyj k ilkuset Niemców zostało zabitych lub rannych .

Przy tym  uległa zniszczeniu znaczna ilość taboru  kolejowego. P rzerw y w  ruchu
trwały średnio po 15 godzin. 27.X.43.

Nr. 20. W  ram ach akcji sam oobrony przed  wzmożonym terro rem  niem iec­
kim w  W arszawie w ywiązały się sta rc ia  naszych patro li z przeprow adzającą ła ­
panki policją niem iecką:

1) w  dn. 21.X.43 r. n a  Nowym Świecie, oraz w  rejonie ul. Targow ej i J a ­
giellońskiej,

2) W dn.. 24.X.43 r. n a  ul. Ząbkow skiej i Targow ej.
W starciach tych policja niem iecka poniosła s tra ty  w  zabitych i  rannych.

29.X.43.
N r. 21. W dniu  13.IX.43 r. w e w si Szarbsko pow. Opoczno oddziały nasze 

miosły całkowicie ekspedycję k a m ą  złożoną z 10 żandarm ów , k tó ra  ściągała kon­
tyngenty, pastw iąc się nad  ludnością. 30.X.43.

Nr. 22. Dn. 28.X.43 r. o godz. 9.30 w  W arszawie egzekutyw a K.W .P. 
wetargnęła nagle do sześciu punktów  sprzedaży losów niem ieckiej lo terii liczbo­
wej 1 po sterroryzow aniu urzędników  skonfiskow ała książki, losy, oraz in­
strukcje. 31.X.43.

O s t r z e ż e n i e
K.W.P. stw ierdza, że ono tylko jest upraw nione do k ierow ania polską 

akcją obronną przeciwko terrorow i niem ieckiem u oraz do w ydaw ania zarządzeń 
odwetowych.

W związku z tym  przestrzega się przed podejm ow aniem  akcji sam owol­
nych.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEM NEJ
r.
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Nr. 23. I. N a teren ie woj. Białostockiego zlikwidowano następujących 
agentów G estapo: 1) M oskalewicz Mik — G rodno; 2) M ajewski J a n  — pow. 
Łomża; 3) B ruliński W ład. i 4) B rulińska A nna — gm. Długoborz; 5) W alen­
dziak — K onopki-Piechotki; G) Godlewski — S rebrny Borek; 7) Białobrzeska 
Adela — O strołęka; 8) G rabow ski W acł. — pow. Wys. M azowieckie; 9) Czer- 
feowska Anna — K aczyn H erbasy; 10) P iekarska H elena i 11) K rasicka W acła- 

—  P°w . Wys. M azowieckie; 12) M ilewski Filip i  13) P aw lu k aris  — Suwałki; 
Srednicki E dw ard — Bakuny, pow. Grodno; 15) Sieńko Bron. — A ugustów ; 

16) Srednicki Edw. — Strupko, pow. Sokółka; 17) G unajew  — Sokółka; 18) Ja- 
nnszkiewicz — pow. Sokółka.

teren ie woj. Nowogródzkiego zlikwidowano następujących agen­
tów  Gestapo: 1) Buzałło W ład. — Lida; 2) B ru tt Edw. — L id a ;. 3) K łyszejko 
J a n  — la d a ; 4) Swiryd Stan. i 5) K idziuk Nikofor — pow. Nowogródek; 6) Szla­
gierowa vel Paszkiewicz W anda — pow. Lida; 7) Kłysiewicz Józef — pow. No­
wogródek.

teren ie pow. Opoczno zlikw idowano następujących agentów! 
1) K arasm cki J a n  — Białobrzegi; 2) Miśkiewicz Paw eł — Białobrzegi; 3) B other 
1 4) K ubalczyk S tefan  — Białobrzegi; 5) Gwiazda P io tr — M odrzewek; 6) Ję -  
drzejczyk J a n  — Januszew icze; 7) Fornalski Józef — W ójcin; 8) K om ar W ład. 
1 8 )  Kołodziejczyk Stef. — Słupocice; 10) Tysiąc H enr. — Opoczno; 11) G uner- 

S trf . — Januszew ice; 12) K retow ski Kaź. i 13) K retow ska M aria — B ratków .
IV. W Piotrkow ie zlikwidowano agenta M oskaluka Rom ana. 30.X.43.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEM NEJ

K.W .P. K om unikuje, że rozsyłane ostatnio do różnych osób narodowości 
polskiej pisma pod firm ą rozm aitych rzekom ych organizacyj podziemnych jak! 
„Polska O rganizacja W alki Z bro jnej" — „TZOP" — „Tajny Związek obrony 
Polski  ‘ —  ̂„Z.W.C.“ 3 — „Kierownik W alki Podziem nej" — „Egzekutyw a N aro­
dowych Sił Z brojnych" — „Komenda K onspiracyjna" — „Komenda Placówki 
Czardasz Rtm.“ — itp. — zaw iadam iające adresantów  o wyrokach, wzyw ające 
do składania ofiar pieniężnych, nak ładające kontrybucje, ostrzegające przed 
Przechowywaniem ukryw ających się przed w ładzam i niem ieckim i itp. są akcją 
samowolną i  bezpraw ną.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEM NEJ
MJL43.

PO KONFERENCJI W MOSKWIE
iW chwili, w  k tó rej podajem y czytel­

nikom ten num er, konferencja w  Mo­
skwie jest już ukończona. Jak  było do 
przewidzenia, w ynik  jej pozostaje n a­
rad ę osłonięty tajem nicą. Z w szystkie­
go co się  w  św iecie o niej mówi nie 
można nic konkretnego wywnioskować.

K o o s e v e l t  o k o n f e r e n -  
ffl J L Dnia 29.X. :br. prezydent Roose­
velt pedał do wiadomości, że na kon­
ferencji w  M oskwie ósiąngięto porozu­
mienie, oraz, że  pozostała jeszcze tylko

spraw a podpisu. „K onferencja potw ier 
dziła — powiedział Roosevelt —• m oje 
przeświadczenie, iż Rosja Sowiecka 
będzie współpracować z Anglosasam l 
także i po wojnie. Sukcesem tej konfe­
rencji je s t nie tylko osiągnięte porozu­
mienie, a le  zadziwiająco dobry duch, 

■który n a  niej panował. Celem jej b y ł 
pokój i zapobieżenie wszelkiej wojnie. 
Osiągnięte porozum ienie dotyczy za­
równo szczegółowych zagadnień, ja k  1 
spraw  ogólnej polityki. Omawiano jak  
osiągnąć jedność w  postępach w ojny,
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jedność w  okresie przejściowym . 
Obie strony obradujące w  M oskwie 
poznały się dobrze, siedząc przy jed ­
nym  stole obrad i w ym ieniając swoje 
poglądy11.

Prezydent Roosevelt nie podał do 
■wiadomości szczegółów porozum ienia. 
Będą one ogłoszone w  odpowiednim  
czasie i praw dopodobnie w  Moskwie.

C o  m ó w i  M o s k w a ?  P is­
m o sowieckie „W ojna i  klasa, robotn i­
cza11 podało, że: „Jedność pomiędzy mo 
carstwam i św iata, jest zasadniczym 
warunkiem trw ałego pokoju. Czyż r e ­
alizm polityczny pozwoliłby n a  op ra­
cowywanie projektów , k tó re  pozosta­
w iłyby poza naw iasem  S tany  Zjedno­
czone, najw iększą przem ysłow ą potęgę 
świata? Czyż m ożliwe byłoby planow a 
n ie przyszłości bez b ran ia  pod uw agę 
brytyjskiej w spólnoty narodów, tej 
wielkiej potęgi m orskiej św iata? Czyż 
można pomyśleć o przyszłym  bezpie­
czeństwie bez czynnego udziału  Zw iąz­
ku Sowieckiego, k tó ry  zajm uje 1/6, ca­
łego globu i stanow i dziś najw iększą 
potęgę lądową? Nie. Jedność tych 
trzech m ocarstw , k tó re  sto ją na czele

koalicji antyh itlerow skiej, m usi z  n a ­
tu ry  rzeczy stać się ośrodkiem, dokoła 
którego w szystkie ludy  dążące do trw*  
łego pokoju i bezpieczeństw a, będą się 
grom adzić11.

C ó ż  n a l e ż y  s  ą  d  * i  ć ?
Mimo tych tak  optym istycznych w ypo­
w iedzi z obu stron, n ie  m ożna jeszcże 
zająć stanow iska w obec te j konferen­
cji. Je s t to bezsprzecznie jedna z  naj­
donioślejszych konferencji aljanćkich  
podczas te j w ojny. Jakieś porozumie­
nie nastąpiło n iew ątp liw ie, skoro  ob ra­
dy zostały doprow adzone do p rzew idy­
wanego term inu. A le jak ie? C zy tylko  
odnośnie zasad, czy też i  sam ych 
spraw ? Tego nie w iadom o. W ydaje się 
jakoby p rzy ję tą  została w ysun ię ta  
przez Anglosasów zasada ścisłej współ 
p racy  anglo-am erykańsko-sow ieckiej w  
każdej dziedzinie w ojskow ej i  politycz­
nej.

Poza tym  jednym  przypuszczeniem  
nie można nic w ięcej pow iedzieć, gdyż 
n ie zostały jeszcze u jaw n io n e  żadne 
szczegóły om aw ianych spraw , a  to  p rze  
cież jest najw ażniejsze.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

K l ę s k a  n i e m i e c k a  Hi a d 
o l n y m  D n i e p r e m .  G dy ca­

ły  w ielki fron t wschodni trzym a się 
bez żadnych znaczniejszych zmian? nad 
dolnym  D nieprem  od dwóch tygodni 
toczy się b itw a d la  Niemców w ybitnie 
niekorzystna. Zaczęło się od przełam a­
n ia  przez Sowiety fron tu  niemieckiego 
no odcinku przyczółka pod K rem ień- 
czugiem. W pięćdziesięciokilom etrow ą 
w yrw ę w darły  się dyw izje sowieckie i, 
pędząc przed sobą rozbite oddziały wro 
ga, posuw ały się szybko k u  południo­
wi. W ciągu k ilku  dni R osjanie p rze­
by li na karkach  niem ieckich około stu  
dw udziestu k ilom etrów  i dopiero u  
przedmieść Krzywego Rogu oraz tuż 
pod w ażnym  w ęzłem  kolejow ym  — 
Z nam ienką — udało się w ojskom  n ie­
mieckim zatrzymać ten  groźny zalew.

Do dnia w  k tórym  piszem y to sprawo­
zdanie zarówno K rzyw y Róg ja k  i  Zna 
m ienka wciąż jeszcze powstrzymują 
w ojska sowieckie —  tym  n ie mniej 
jednak  n a  sku tek  wytworzonej sytuacji 
dowództwo niem ieckie zdecydowało 
opuścić zagrożone przez zwycięski ma­
new r rosyjski Wierchniednieprowśk, 
D nieprodzierżyńsk oraz D  n  1 e  p  r O- 
p i e t  r  o w  s k. T ym  sposobem cała 
północno-w schodnia część kolana dnie- 
prowego znalazła się w  rękach sowiec­
kich. Zaś los pozostałej części „kolana" 
— został ostatecznie i  nieodwołalni* 
przesądzony przez, dalsze w ypadki ostaj 
n ich siedmiu dni. ’

W tym  czasie m ianow icie —  pod nie­
ustannym i uderzen iam i Bolszewików—• 
pękły ostatecznie lin je  um ocnień nie­
m ieckich na odcinku Zaporoże —  Me­
litopol. F ron t p rzesta ł tu istnieć. Ko­
lum ny niem ieckie pośpiesznie wycofu­
ją  się ku zachodowi, zaś postępując* 
ich śladem  oddziały sowieckie wdzie­
r a ją  się coraz głębiej w  stęp y  nogaj-
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skie. G dy zam ykam y  to  sp raw ozdan ie  
i I —  p rzedn ie  oddziały  sow ieckie, p rze -
I byw szy  p onad  130 km ., zb liża ją  się do
i drogi B eris ław  —- P erekop .

Ja sn y m  sie s ta je  w  tych  okoliczno­
ściach , że trzy m an y  przez N iem ców  

F kosztem  w ielk ich  o fia r f ro n t p o d  K rzy ­
w ym  R ogiem  i Z nam ienką, n ac isk an y  

B | od pó łnocy  o raz  ok rążan y  od po łudn ia ,
m a jed y n ie  n a  celu um ożliw ian ie  ew a- 

! k u ac ji po łudn iow ej części k o lan a  D nie-
i  ; p ru . S tr a ta  tych  bogatych  w  przem ysł

i su row ce te ren ó w  w y d a je  sie  n ieod ­
w oła lną . R ów nież los K ry m u  je s t w y ­
ją tk o w o  ciężki: lad a  dzień  grczi p rz e ­
c ięc i^  osta tn iego  po łączen ia  lądow ego 
pó łw y sp u  z U k ra iną .

M nożą sie głosy o ciężkich  c ie rp ie ­
n ia c h  ludności .tych te renów , przez k to  
re  p rzew a la  się w o jna . N iem cy p rzed  
w yco fan iem , się n iszczą w szystko , co 
zniszczyć m ogą, zaś całą  ludność  w aż­
n ie jszy ch  ośrodków  gospodarczych  
p ęd zą  n a  zachód; p rag n ący  pozostać —  
w y m o rd o w y w an i są bezlito śn ie . W iel­
k a  bezw zględność cechu je  tak że  s tronę  
sow iecką: U rzędy  N KW D   ̂ (sow ieckie
gestap o ), z całym  ok ru c ień stw em  tro ­
p ią  i k a rz ą  całe m asy  ludzk ie , d o tk n ię ­
te  o skarżen iam i lu b  d en u n c ja c jo m 1.

N a  p o ł u d n i u  E u r o p y — 
b r a k  p o s t ę p ó w .  D ziałan ia
w o jen n e  w e W łoszech n ie  p rzyn io sły  w  
tygodn iu  sp raw ozdaw czym  żadnych  po 
s tępów . M ów iąc ściślej: A nglosasi, są
s ta le  górą  i s ta le , co dnia . w y p ie ra ją  

■Niemców k u  pó łnocy  —  je s t to  jedn.ak 
m arsz  b a rd zo  pow olny : tu_ zdobędą
w zgórze, ta m  ■— w ieś, gdzieindziej 
o p an u ja  p rzep raw ę  p rzez  jak aś  rzecz­
kę. K orespondenci w o jen n i n a rzek a ją  
n a  n iep rze rw an e  deszcze jesienne, b ło ­
ta  i w y lew y  górsk ich  rzek ; m ap y  m ó ­
w ią  nam . iż- te ren  obecnych  w alk  jest 
w y ją tk o w o  k o rzy s tn y  d la  ob rony  i  t ru d  
n y  d la  nacie ra jącego  (s tro m e  góry, 
w ąsk ie  do lin y ). Tem  n ie  m m m  czu je ­
m y  w szyscy, iż is to tn a  p rzyczyna  za­
s to ju  w  o p erac jach  w o jennych  tkw i w  
czem  innym . S iły  n iem ieck ie  w e  W ło­
ch ach  i n a  B a łk an ach  sa s tosunkow o 
n iew ie lk ie  —  łączn ie  w ynoszą  około 40 
d yw izy j. W e W łoszech zg rupow ane  są 
one g łów nie W d o lin ie  'P a d u . zaś na 
fro n c ie  obecnych  w a lk  p rzec iw staw ia  
się  A n g lo -A m ery k an o m  jed y n ie  silna

s traż  ty lna, n ie  p rzek racza jąca  s tan u  
8— 9 dyw izyj! W ty ch  w aru n k ach , zn a­
jąc  m ożliw ości A ngiosasów  oraz w ie ­
dząc z dośw iadczeń  T un isu , S ycy lji i 
S a ie rn a  do jak ich  w yczynów  w o jsk o ­
w ych zdolni są A nglo-A m ery k an ie . — 
nie m ożem y oprzeć się w rażen iu , iż o 
obecnym  typ ie  w alk , ich  tem p ie  i za ­
sięgu —  decy d u ją  n ie  g enera łow ie  a n ­
glosascy, lecz ang losask ie  k ie row n ic tw o  
w ojny . D ochodzące n a s  o k ru ch y  w ia ­
dom ości m ów ią  o po tężnych  _ p racach  
organ izacy jnych  i k o n cen tracy jn y ch  n a  
zdobytych te ren ach  po łudn iow ych  
W łoch, jednocześn ie  je d n a k  p rz e n ik a ­
ją ce  pogłoski k ażą  się dom yślać, iż A n - 
giosasi n ie  u w aża ją  obecnej chw ili za 
odpow iednia i k o rzy s tn ą  do zadan ia  
w rogow i potężnego ciosu.

D laczego? N iestety , zb y t mało_ w ie ­
m y  —  a'by na  p y tan ie  to m óc dać  rz e ­
czow ą odpow iedź.

N a te ren ach  okupow anych  przez  w oj 
ska  n iem ieck ie  —  zaostrza  się. s to sunek  
N iem ców  do W łochów . N ap rzy k ład  w  
Polsce rozb ro jonych  i zam kn ię tych  w  
obozach W łochów  tra k tu je  się fa ta ln ie ; 
dochodzą w ieści o m asow ych  ro z s trze ­
liw an iach , o g łodzeniu, po n iew ie ran iu  
itd . N ie lep iej dz ie je  się w  sam ych  
W łoszech. To też  sabo taże  ‘i dy w ersje  

• w łosk ie  n a  ty łach  w o jsk  n iem ieck ich  
n ie  u s ta ją . A kcja  M ussolin iego i .,no- 
w ofaszyźm u" da je  zn ikom e, ośm iesza­
jące  je j tw órców , w yn ik i.

TA K ŻE W  G R E C JI

Z okazii k o m u n ik a tu  o śm ierci n o ­
w ozelandzkiego o ficera  łącznikow ego, 
baw iącego  w  jedne j z g ru p  p a rty zan c ­
k ich  w  G recji, w  w alce  z d ru g a  g rec­
k ą  g ru p ą , dow iedzie liśm y się, że ró w ­
nież w  ty m  k ra ju  są  dw ie, p rzec iw sta ­
w ia jące  się  sobie z e s p o ł y  .p a rtyzanck ie .

O kazu je  się, że je d n a  z n ich  
(..Edes'O , w  k tó re j b v ł ów  zab ity  ofi­
cer, je s t g ru p ą  w sp ó łp racu jącą  z do­
w ództw em  anglosask im  w  A fryce. G ru  
p ie  tej N iem cy zaproponow ali . jak iś  
rozejm . P ropozyzja  ta  została  oczyw i­
ście z m ie jsca  odrzuconą. N iem niej 
je d n a k  w iadom ość o te j p ropozycji —• 
ale n ie  o je j odrzucen iu  —  d o ta r ła  do 
d rug iego  o środka partyzanck iego , w  
czym  n iew ą tp liw ie  N iem cy dopom ogli. 
S tąd  zrodziła  się p lo tka , że „E des“
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w spółpracuje z Niemcami. Na skutek  
tego w yw iązały się w alki m iędzy obie­
m a greckim i grupam i partyzantów .

Z przykrością stw ierdzam y . że poza 
Jugosław ią i Polską także i w  G recji 
arm ia podziem na je st podzielona. J e ­
den ośrodek w spółpracuje z A nglosa- 
sami, drugi 'n iew ątp liw ie z kom unista­
m i. W G recji sy tuacja je s t tym  b a r­
dziej sm utna, że N iem cy zdołali uknuć 
niecną intrygę, k tó ra  rozdzielenie w y­
wołane przez kom unistów  jeszcze za­
ostrzyła. Oto przykład sy tuacji w  ja ­
kiej działalność okupanta niem ieckiego 
może pokryw ać się z akcją kom uny.

Grecja — poza Jugosławią — jest 
tym nieszczęśliwym krajem, który 
wbrew radom Anglosasów i wbrew roz

kazom rządu dał się sprowokować do 
przedwczesnego wybuchu otwarte! 
walki z okupantem, narażając się na 
niepotrzebne straty.

SPRAWY POLSKIE

— Prof. Jurasz, rek to r  polskiego wy 
działu medycznego w  Anglii, udzielił 
w yw iadu dla ,.Timesa“, z którego w y­
nika, że na w ydziale tym  stud iu je  oko­
ło 200 .słuchaczy; dyplom  lekarski uzy­
skało już 32 studentów . T ak  studenci 
jak  i młodzi lekarze p rak ty k u ją  w  
szpitalu  im. Paderew skiego. Szpital ten 
liczy 116 łóżek. O rdynatoram i szpitala 

. są wyłącznie profesorow ie i docenci 
polskiego wydziału, pacjen tam i tylko 
Polacy.

NIEMIECKIE ZABIEGI. N ietylko 
przez W arszawę przew ala się fala k rw a­
wego niemieckiego terroru . Wieści o 
egzekucjach, aresztow aniach i obła­
w ach dochodzą z innych stron k ra ju , 
przedew szystkim  z K rakow a i woj. 
K rakowskiego, oraz ze Lwowa. P erfid ­
na propaganda wszędzie usiłu je  w yw o­
łać przeświadczenie .że nie istnieje
zw arty  fron t przeciw -niem iecki w  P ol­
sce, że ogół ludności zachowuje lojalną 
postaw ę wobec okupanta, a tylko w i­
chrzą odosobnione jednostki i grupy, 
w śród nich zaś „tak m ylnie zwany 
polski ruch  narodow y". Różnymi spo­
sobam i chcą Niemcy rozbić jednolitość 
polskiego społeczeństwa: zastraszeniem , 
złożeniem w  polskie ręce odpowiedzial­
ności za los i życie zakładników , zjed­
nyw aniem  poszczególnych środowisk 
i w arstw  społecznych.

W yjątkow o cynicznym przedstaw ie­
niem  by ły  „dożynki", odbyte na W a­
w elu  z okacji czw artej rocznicy istn ie­
nia G.G. F rank  w ychw alał pracowitość 
i rozsądek polskich robotników , kole­
jarzy. rolników. Zbrodniarz odpowie­
dzialny za bezwzględne tępienie k u ltu ­
ry  polskiej na każdym  odcinku, za cał­
kow ite zniszczenie szkolnictwa średnie­
go i wyższego, za prześladow anie koś­
cioła i nauki zarówno w  osobach jej 
najw ybitniejszych przedstaw icieli, jak

i w  jej m ateria lnym  dorobku, który PO 
złodziejsku zrabowano — odważa się  
na tak ie zdania: „Sami wiecie, że za­
bezpieczyłem i zabezpieczam wasze na­
bożeństwa, kościoły i szkoły, podobnie 
jak  i wasze życie".

Na zakończenie uroczystości Frank 
łaskaw ie zarządził otw arcie d la  dele­
gacji chłopskich k ryp ty  ze zwłokami 
M arszałka Piłsudskiego, od początku 
w ojny niedostępnej dla Polaków. Obok 
głębokiego obrzydzenia, jak ie budzi ta 
bezczelna obłuda, niepodobna myśleć 
bez politow ania o niem ieckich zabie­
gach ku  u trzym aniu  spokoju w kraju, 
objętym  wrzeniem . Twierdzi Frank: 
„Byłoby szaleństwem  przypuszczać, że 
m ożna cośkolwiek zdziałać przeciwko 
autery tetow i w ładz przy pomocy środ­
ków  podstępu...". H istoria od stuleci 
dowodzi p raw dy  w ręcz przeciwnej: 
jest szaleństwem  przypuszczać, że trwać 
może i jakikolw iek autorytet, posiadać 
w ładza, oparta  li-ty lko  na gwałcie, 
k łam stw ie i przemocy.

STRATY NAUKI POLSKIEJ. Sze­
regi uczonych polskich zostały zdzie­
siątkow ane od początku w ojny. Spo­
rządzona ostatnio statystyka, z całą 
pewnością niekompletna, obejmuje na­
zwiska 235 zmarłych profesorów, do­
centów i wykładowców wyższych uczel 
ni. Z tych 114 zm arło śm iercią natu­
ralną, przew ażnie w  kra ju , 17 zginęła  
na skutek  działań wojennych, 7 zmarło
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n a sku tek  ciężkich w arunków  życio­
wych, 4 popełniło samobójstwo (głów­
nie z nędzy), 1 .zginął z ręki bandytów .

Natomiast 92 uczonych zginęło na 
skutek zbrodniczej działalności oku­
panta: w  obozach i więzieniach n ie­
mieckich, bądź w  bezpośrednim  związ­
ku z pobytem  w  obozie czy więzieniu 
zmarło 41, rozstrzelanych i zam ordo­
wanych zostało -26, zaginęło bez wieści 
(częściowo w Rosji) i prawdopodobnie 
nie żyje 25.

Powyższe liczby nie obejm ują ani 
uczonych obecnie przebyw ających w  
więzieniach i obozach, ani osób w y­
wiezionych do Rosji.

KOMUNA ATAKUJE ALIANTÓW.
Gdy przedstaw iciele 3 m ocarstw  sprzy 
m ierzonych dochodzą na moskiewskiej 
konferencji do trudnego i pożądanego 
porozum ienia, kom unistyczna prasa w 
języku polskim  przystępuje do zdecy­
dowanego ataku propagandowego na 
A ngłję i USA. Insynuuje się, że ;,za 
wybuch drugiej w ojny św iatow ej de­
m okracje im perialistyczne ponoszą nie- 
m niejszą odpowiedzialność niż faszyzm 
europejski", oskarża się o „przew leka­
nie w ojny i oczekiwanie na w ykrw a­
wienie się arm ii czerwonej". P ropa­
ganda kom unistyczna zarzuca Anglii i 
Ameryce, że „w alka z hitleryzm em  
stała się dla n ich  paraw anem , osłania­
jącym instalow anie się w  Europie 
kontrrew olucyjnej dyk ta tu ry  AMGOT" 
Sprzym ierzonych Zarząd W ojskowy dla 
zajętych terenów ). K om una grozi 
ostrym krzyzysem  społecznym w  USA 
i rew olucyjnym  rozm achem  am erykan 
skiego p ro le taria tu . Z tego wszystkiego 
w niosek dla Polaków  — zdaniem  ko ­
muny — jest jedyny: ostrząsnąć się z 
wpływów anglosaskiej propagandy.

W niosek zaś d la  nas: otrząsać się n a­
dal — z wpływów komuny.

WIADOMOŚCI Z MAJDANKA. O-
statnie re lacje  stw ierdzają w yraźną po 
p raw ę w  w arunkach  pobytu uwięzio­
nych kobiet. Zostały one przeniesione 
na „pole" I, k tó re  jest skanalizowane 
i lepsze pod względem  sanitarnym . 
Ogólne w arunk i san itarne sprzyjają 
jednak nadal szerzeniu się chorób za­
kaźnych. W zrastająca z zim nem  plaga

wszy pow oduje zwiększenie się ilości 
w ypadków  tyfusu plamistego. W n a j­
gorszym położeniu pozostają nadal Ży­
dzi: w arunki hygieniczne, -wyżywienie 
i b ru ta lne  traktow anie w yw ołują w śród 
nich w ielką śm iertelność — niezależnie 
od masowego m ordowania.

Żywność nieco popraw iła się w  obo­
zie, choć nadal bez paczek nie można 
w łaściw ie wyżyć. Na śniadanie w ięź­
niowie o trzym ują czarną kawę, na 
obiad zupę (najczęściej z kukurydzo­
wej m ąki), wieczorem kaw ę i niekiedy 
m argarynę lub m arm eladę. Chleba 150 
gram ów  dziennie, ale nieregularnie (pa 
rę  razy tygodniowo). Polacy o trzym ują  
dodatek chleba od Czerwonego Krzyża.

SS-m ani z załogi obozu przejaw iają 
coraz w iększą dem oralizację. Ostatnio 
szereg funkcjonariuszów  różnych stop­
n i aresztowano, głównie za kradzieże- 
złota i kosztowności z transportów  ży­
dowskich.

RÓŻNE. —• liczne ostatnio w ypadk i 
aresztow ania i inw igilacji oficerów 
W.P. (np. obserw acje w  m iejscu p ra ­
cy) każą liczyć się z możliwością szer­
szej akcji przeciw  nim  że  strony n ie ­
mieckiej.

— Pod patronatem  w ładz okupacyj­
nych powstać m a w  K rakow ie stały  
te a tr  polski w- gm achu „Starego Tea­
tru". D yrektorem  artystycznym  zostać 
m a śpiew ak operowy D rabik, zespół 
składać się będzie z 50 osób. Niemcy, 
dając zezwolenie i zasiłek n a  otw arcie 
tego przedsiębiorstwa, stw arzają nową 
im prezę polityczno-propagandow ą, frag  
m en t niemieckiego najazdu n a  życie 
ku ltu ra lne  Polski. W tych w arunkach 
„ tea tr polski" sta je się przedsięwzię­
ciem szkodliwym i zasługuje na ener­
giczny bojkot i zwalczanie. Gotowość 
5,1 osób dc w ysługiw ania się celom oku 
pacyjnej propagandy w inna spotkać się 
z surow ym  potępieniem .

— W pow iatach w iejskich w  K rako­
w ie Niemcy chwycili się nowego spo­
sobu b rank i robotnika. L otna kom isja 
ców) chodzą o-d wsi do w si i z pomocą 
z 3—5 osób (w tym  zawsze 1— 2 Niem­
ców) chodzą od wsi do wsi i z pomocą 
w ójtów  i , sołtysów w yszukują opor­
nych, poczym w skazują ich policji do 
przymusowego doprowadzenia.
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Warszawa
EGZEKUCJE. Od czasu zestaw ienia 

w  ostatn im  num erze B.I. Niemcy ogło­
sili o dokonaniu 3 nowych egzekucji 
zakładników: 25.X. ogłoszono przez
m egafony o straceniu 20 osób — m ie j­
sca  nie podając. 26.X. rozstrzelano 32 
osoby przy zbiegu Leszna i R ym ar­
skiej. W niedzielę ■ 31.X. ogłoszono o 
straceniu  dalszych 12 zakładników  przy 
ul. Tow arowej. Dotychczas więc N iem ­
cy zgładzili publicznie i oficjalnie 177 
osób, w  tym  conajm niej 5 kobiet i wiel 
k ą  liczbę młodzieży.

Dn. 30.X. pojawiło się obwieszczenie, 
zaw ierające listę 37 mężczyzn, skaza­
nych na śm ierć przez Doraźne Sądy 
Policyjne „za zam achy na niemieckie 
dzieło odbudowy w  G.G.“ . Dwuch z 
nich już stracono, reszta natom iast 
„przew idziana je st do ułaskaw ienia11, 
.jeżeli w  przeciągu 3 miesięcy nie n a­
stąpią dalsze zamachy, za k tó re  będą 
oni — jako zakładnicy — odpowiadać. 
Niem cy usiłu ją więc przybierać swój 
dziki te rro r w -form ę p raw ną i zrzucać 
za m orderstw a niew innych ofiar odpo­
wiedzialność na polskie społeczeństwo. 
Zbyt w iele razy okazali się oszustami 
;i kłam cam i, aby ktokolw iek m ógł po­
w ażnie rozważać ich obietnice i w aru n ­
ki. Sam a treść ogłoszenia urąga logice: 
odw et następuje gdy w łaściwy spraw ca 
n ie zostanie ujęty, tym  niem niej N iem ­
cy po trafią  w  każdym  w ypadku st-wier 
dzić k to  zam achu dokonał: komuniści 
czy „ruch polski“ .

Raz jeszcze podkreślić trzeba, że p u ­
bliczne egzekucje to przede w szystkim  
działanie propagandowe. Niezależnie od 
nich m ordu ją  stale w  ukryciu  w ięź­
niów  politycznych.

ŁAPANKI. O bław y uliczne trw ały  
przez cały ubiegły tydzień, lecz charak  
te r  ich uległ pew nej zmianie. Po schwy 
tsn iu  na ślepo k ilku  tysięcy osób, 
Niemcy przerzucili się raczej na system 
legitym ow ania na ulicy i zatrzym yw a- 
nia tych tylko, którzy budzą w ątp li­
wości • podejrzenia. T aka akcja trw a 
w jednym  punkcie około godziny, obej 
m uje w szystkich przechodniów  i pasa­
żerów tram w ajow ych, następnie prze­
rzuca się do innej dzielnicy. O fiarą jej 
pada codziennie ponad 200 osób za­
trzym anych.

S trzelcy z p lu tonu leśnego S.Z. w Kraju


